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tw orzenia chrześcijańsko-żydow skich stowarzyszeń we wszystkich krajach , aż po oficjalne 
zajęcie stanow iska przez różnorodne kościoły. C ennym  jest także zamieszczenie w tym 
rozdziale A rtykułu  4 Deklaracji o stosunku Kościoła do religii niechrześcijańskich  «N ostra  
aetate» w wym iarze, w jak im  odnosi się do  judaizm u. (Sobór W atykański II, Konstytucje, 
dekrety, deklaracje. Poznań-W arszaw a 1967, s. 334-338).

N a końcu książki au to rk a  umieściła k ró tk i słowniczek zawierający objaśnienia ważniej­
szych pojęć i term inów  pochodzenia hebrajskiego lub specyficznych religii czy kultury 
żydowskiej. B ardzo cenne jest także uzupełnienie o zestaw publikacji na tem at dialogu 
chrześcijańsko-żydow skiego, prezentujący dorobek ostatn ich  dziesięciu lat, dający możliwość 
sięgnięcia do  literatury  i zgłębienia tem atu  we własnym  zakresie.

P raca H. W ä h l e  opublikow ana została w 1980 r., i szkoda, że jej polskie wydanie 
ukazało  się dopiero  po trzynastu  latach  od  ukazania się jej oryginału niemieckiego.

Jest to  publikacja w artościow a i pom ocna dla tych, k tórzy po trzebują  informacji 
o judaizm ie ze względu na swą pracę duszpsterską, a także prow adzących dyskusje na ten 
tem at w różnych stowarzyszeniach. Czytelnik polski otrzym uje obraz  b adań  judaizm u, 
chociaż szkoda, że aktualność  ta  dotyczy faktów  w przeważającej części zachodzących 
w E uropie Z achodniej, gdyż jej a u to rk a  poświęca przede wszystkim  swoje rozważania.

N ietrudno  także zauważyć, że autorce  zależy na kom unikatyw ności książki, jest 
nap isana  zwięźle, inform acje podane rzeczowo i ciekawie. Wspólne dziedzictwo  H. W ähle 
stanow i cenną pozycję z dziedziny judaizm u. O ddaje isto tne usługi na polu dalszych badań  
nad tą religią i dostarcza  inform acji, k tórych na próżno szukać w różnych podręcznikow ych 
opracow aniach.

ks. Szczepan W ilczek, Ruda Śląska

M arian  W A Ń C Z O W SK I, w spółpraca: M irosław  L e n a r t ,  Ewa  M a c i e s o w i c z ,  
Księga żałoby i śmierci, O pole 1993.

„Śm ierć, tak  jak  narodziny należy do życia. Człowiek, żeby chodzić, m usi nie tylko 
podnieść, ale i opuścić stopę” (R. T a g o r e ,  Zbłąkane ptaki). Ponieważ śm ierć tak  jak  
narodziny należy do życia, choć jest zaprzeczeniem  życia, dlatego o człowieku m ożna orzec iż 
jest „śm iertelnikiem ” . Skoro człowiek jest śm iertelny albo  „chory  na  śm ierć” (hasło: 
„ch o ro b a  na śm ierć” ) -  nic dziwnego, że tem at śmierci jest zawsze ak tualny. W  zasadzie 
jedyną  rzeczą, k tó rą  człowiek tak  napraw dę m usi, jest umrzeć. Ż adna  k u ltu ra  i religia nie 
m oże więc przejść obojętnie wobec w ydarzenia śmierci, ale m usi się wobec niego ustosun­
kować. To, co różne kultury  i religie wypowiedziały o śmierci, M arian  W ańczowski 
system atyzuje w konwencji słownikowej. D r M. W a ń c z o w s k i  jest pracow nikiem  
naukow ym  opolskiej W SP w Instytucie Filologii Polskiej. A u to r Księgi żałoby i śmierci przez 
pięć lat prow adził również wykłady na uniw ersytetach w Tuluzie i w Aix-en Provence we 
Francji. Księga żałoby i śmierci to  pierwszy i jedyny w Polsce zarys encyklopedyczny na tem at 
śmierci. W Śłowie wstępnym  au to r wyznaje, że inspiracją do  podjęcia pracy  nad Księgą był 
francuski słownik R oberta  S a b a t i e r  Vocabulaire de la m orte  wydany w 1967 roku. 
W rozpracow aniu  poszczególnych haseł widać częste i św iadom e powoływ anie się na  p a tro n a t 
wielkiego dzieła Philippe A r i e s .  Człowiek i śmierć. Księga żałoby i śm ierci liczy 437 stron, ok. 
3500 haseł oraz  zawiera 48 ilustracji.

Nie sposób om ówić wszystkich w alorów  Księgi żałoby i śmierci. S tąd też zostaną 
zasygnalizowane tylko niektóre.

W  czasach, gdy abstrahu je  się od korzeni kultury  europejskiej, a u to r wbrew panującej 
m odzie naw iązuje do  tychże korzeni. Czyni to przedstaw iając w wielu hasłach chrześcijańską 
eschatologię, np.: „Zm artw ychw stanie ciał” , „Czyściec” . O m aw ia również inskrypcję na 
nagrobkach  lub cm entarzach, które są wyrazem  chrześcijańskiej wiary, np. D .O .M ., to skrót 
chrześcijańskiej formuły: Deo Optimo M axim o  (Bogu najlepszem u Najwyższem u) spotykanej 
na XV III i XIX-wiecznych nagrobkach. Przytacza również napis M ors ianua Vitae (śmierć 
drzwiam i życia) znajdujący się nad  daw ną b ram ą cm entarza przy kościele św. Elżbiety we 
W rocław iu. Księga przedstaw ia również cały szereg chrześcijańskich zwyczajów dotyczących 
obrzędów  pogrzebowych lub m odlitw  za zm arłych, np. stukanie trzykro tne trum ną o próg 
dom u czy gregorianka.



Księga żałoby i śmierci czerpiąc obficie z bogatych źródeł ku ltury  chrześcijańskiej nie 
zapom ina jednak  o  innych ku ltu rach  i religiach. W ym ownym  przykładem  m oże być 84 i 85 
strona  Księgi, gdzie jest m ow a o zwyczajach na M adagaskarze (famadikana), w C hinach 
(feng-szu i), u Ind ian  i T atarów  (figurki zm arłych przodków ). N a tych sam ych stronach  m owa 
jest o arabsk im  w yroku śmierci (fatw a) i o sym bolicznym  znaczeniu p tak a  Feniksa w różnych 
ku ltu rach .

Księdze żałoby i śmierci nie są obce rów nież całkiem  nowe problem y związane z umie­
raniem  i śmiercią. Jeden z takich p roblem ów  om aw ia hasło „pornografia  śm ierci” . Kiedyś 
ukryw ano wszystko, co w iązało się z życiem seksualnym , a dzisiaj nic nie jest tak  bardzo 
skryw ane ja k  fakt śmierci. Zycie seksualne człowieka jest dzisiaj rozum iane jak o  norm alny 
składnik  jego egzystencji, tak  jak  kiedyś śmierć uw ażano za coś zupełnie zwyczajnego 
i naturalnego . Pornografia  śmierci byłaby jak im ś ogólnym  problem em , k tó ry  m a szereg 
szczegółowych przejaw ów, ja k  np. unikanie m anifestacji żałoby, nieskładanie kondolencji, 
i inne. W  haśle „ża ło b a” m ożna przeczytać o rozpow szechnionym  we Francji zwyczaju 
polegającym  na tym , że inform acja o śmierci zaw iera wzm iankę: „R odzina  prosi o nie­
składanie kondolencji” . N ow ą p rak ty k ą  zw iązaną ze śmiercią jest również kriogenizacja. Jest 
to sw oisty pom ysł zawieszenia śmierci poprzez umieszczenie ciała w niskiej tem peraturze 
i czekaniu aż postęp  naukow y okaże się na  tyle wystarczający, aby ożywić zmarłego.

Księga żałoby i śm ierci tłum aczy również bardzo popularne wyrażenia: np. abrakadabra 
znaczy „nieś prom ień swój ku  śm ierci” .

W alorem  księgi jest również um ieszczenie pod hasłam i tekstów  oryginalnych np. Biblii 
lub wypowiedzi różnych znanych au tory tetów  m oralnych i filozoficznych na tem at żałoby 
i śmierci, lub też podanie bibliografii dotyczącej danego zagadnienia. B ogatą bibliografię 
posiadają  np. hasła: „hosp icjum ” i „śm ierć” . G dy chodzi o hasła poruszające problem y 
teologiczne, to  oparte  są one na najnowszej literaturze teologicznej. C ytow ani są np. L. 
B o r o s  i W.  H r y n i e w i c z .  Podobne  opisy różnych katolickich obrzędów  jak  np. w ia­
tyk, pogrzeb, opierają się na  najnow szych przepisach liturgicznych. C hociaż ze względów 
historycznych w Księdze  znajduje się hasło  „ostatn ie  nam aszczenie” , to  jed n ak  przez 
odw ołanie się do  V aticanum  II i książki Z n a k i bliskości Boga au torstw a T. S c h n e i d e r a ,  
wskazane zostało, że osta tn ie  nam aszczenie nie musi być zwiastunem  śmierci.

Sem iologiczno-antropologiczny ch arak te r jak i posiada Księga żałoby i śmierci daje się 
odczuć w opracow aniu  m ateriałow ym  haseł, u podłoża k tórego leży praw idłow ość wy­
tłum aczenia antropologicznego jak o  pewnego w zorca lub zjawiska. Innym i słowy mówiąc 
-  w podjęciu tem atu  np. żałoby zostaje on  ujęty w dążeniu do w yjaśnienia tego zjawiska 
zgodnie z zasadam i etyki hum anistycznej. Tej etyce z kolei przyświeca rudym ent w aspekcie 
sem iologicznym. T o znaczy: nie m am y tu do  czynienia z rzeczam i, pojęciam i, ale z nazwam i 
tych rzeczy czy pojęć. W ytłum aczenie jest więc zgodne z praw am i współczesnej lingwistyki 
i m etodologii hum anistycznej.

A u to r Księgi żałoby i śm ierci zaznacza w „Słowie w stępnym ” , że stanow i ona punkt 
wyjścia do  dalszych badań  trochę w Polsce m ało popularnych. W tej drodze z „p u n k tu  
wyjścia” do „ p u n k tu  dojścia” m ożna pewne rzeczy uzupełnić.

Przy haśle „krem acja zw łok” albo  jeszcze lepiej przy haśle „grzebać zm arłych” m ożna 
wyjaśnić dlaczego K ościół usilnie zaleca zachow anie pobożnego zwyczaju grzebania ciał 
zm arłych. N ie zab ran ia  jed n ak  krem acji, jeśli nie została w ybrana z pobudek  przeciwnych 
nauce chrześcijańskiej” (K an  1176 ?3).

Przed hasłem  „M oloch zagłady” należałoby umieścić hasło „M o lo ch ” . W prawdzie
0 M olochu  w spom ina hasło „gehenna” , ale umieszczenie hasła „M oloch” przed hasłem  
„M oloch  zagłady” uczyniłoby jeszcze jaśniejszym  treści zaw arte w tym  ostatn im  haśle.

Koniecznie należałoby w yodrębnić hasło „kondolencje” .
N a bram ie cm entarnej w Z abrzu  M ikulczycach jest napis, k tó ry  w arto  zauważyć: sit 

ianua coeli.
H asła  „szeol” i „n irw an a” w ym agają uściśleń.
W porów naniu  z innym i hasłam i zbyt „szczupłe” wydaje się być hasło „eu tanaz ja” .
W spom niane niewielkie niedociągnięcia wcale nie um niejszają w alorów  Księgi żałoby

1 śmierci. Księga ta  pow inna mieć wielu czytelników. Jest ona, jak  rzadko k tó ra  księga 
adresow ana do  wszystkich, bo każdy człowiek z natury  jest śm iertelny. Czytelnikam i książki 
powinni być przede wszystkim  ludzie, k tórzy  „z  urzędu” stykają się z wydarzeniem  śmierci.



Tym i ludźm i jest personel m edyczny oraz  duchow ni różnych wyznań. W szyscy oni powinni 
mieć św iadom ość wielkiej godności człowieka. Śmierć człowieka to nie zniszczenie jakiegoś 
przedm iotu. L ek tura  Księgi może przyczynić się do większej hum anizacji tego wszystkiego, co 
wiąże się z wydarzeniem  śmierci. P on ad to  sięganie do  tej pozycji jest szczególnie ważne dla 
duchow nych. Stanow i ona bowiem  przypom nienie i pogłębienie tego, co pow inni oni wiedzieć 
o śmierci. Dzięki encyklopedycznem u ujęciu to  wszystko może być w zasięgu ręki. 
W  przepow iadaniu  pogrzebow ym  wciąż a k tu a ln a  jest zasada będąca ty tu łem  jednego z haseł: 
de m ortuis aut nihil hene (o zm arłym  a lbo  dobrze albo  wcale). Jeden z p racow ników  d rukarn i 
nazw ał Księgę żałoby i śmierci „sm utną  księgą” . Zaw iera ona wpraw dzie hasło „już nigdy” . 
T o hasło wygrało niegdyś konkurs na najsm utniejsze słowo świata. Jednak te słowa: „już 
nigdy” nie są wnioskiem, do  k tórego prow adzi lek tura  Księgi. Księga ukazuje, że niem al każda 
religia i k u ltu ra  niesie św iatło nadziei na  pokonanie  tragicznej, biologicznej bariery śmierci. 
N aw et ateiści form ułują ateistyczną perspektyw ę nieśmiertelności, co zaznaczono w haśle 
„ateistyczna perspektyw a nieśm iertelności” . D la chrześcijan spełnieniem  nadziei na  pok o n a­
nie tragicznej, biologicznej bariery jest Jezus Chrystus.

N a zakończenie pragnę dodać, iż godnym  uwagi jest fakt w idom y w Księdze wciągnięcia 
do aktyw nej i rzetelnej współpracy m łodych adeptów  filologii i teologii, a myślę tu 
o w idocznym  na karcie tytułowej przede wszystkim M irosławie L e n a r c i e ,  studencie 
obydw u wym ienionych kierunków .

Bogdan Ferdek, Lublin

Encyklopedia Katolicka , T. 6: G raal -  Ignorancja, Lublin 1993, k. 1456 +  s. V III.

Kolejny szósty tom  Encyklopedii Katolickiej (skrót EK ) ukazał się w Jubileuszow ym  
R oku istnienia i działalności Katolickiego U niw ersytetu Lubelskiego w Lublinie. T rak tow any  
jest jak o  jeden z elem entów uczczenia tej okoliczności. W  związku z tym  w tom ie znajdujem y 
oprócz rutynow ych wykazów, listę p rom inentów  tworzących K om itet H onorow y, należą doń 
tylko duchowni!

U kazanie się om ówień poprzednich tom ów  EK zwalnia od przypom nienia genezy 
pow stan ia  tego tak  niezwykle po trzebnego i pożytecznego przedsięwzięcia, jego generalnych 
założeń treściowych, m etodycznych i redaktorskich . W arto  odnotow ać w zrost zapo­
trzebow ania na  EK z 12 do  30 tysięcy. M ożna i trzeba go uznać za sw oistą recenzję EK . Sądzę, 
że wym ownym  faktem  jest także poszerzenie opracow ania o dalsze tom y i to  naw et kilka. 
P lanow ano 12 tom ów , obecnie przewiduje się ich p onad  15. Jest to jed n ak  stwierdzenie 
am biw alentne. Poszerzenie haseł m oże łączyć się z brakiem  innych encyklopedii specjalistycz­
nych w Polsce. Prawidłowy rozwój nauki winien prow adzić do opracow ania  i w ydania 
encyklopedii czy obszerniejszych słowników, glossariów  z różnych dziedzin teologicznych 
dyscyplin. T ru d n o  mi pogodzić się np. z hasłam i, k tó re  nad ają  się przede wszystkim  do 
Słownika Duchowości. Dotyczy to  nie tylko obecnego tom u. W ydaje się, że Lubelska Szkoła 
Duchow ości w inna podjąć inicjatywę polskiego Dictionnaire de la spiritualité. O pracow anie 
haseł E K  wybitnie takiej inicjatywie sprzyja i ją  faworyzuje.

Boję się używać wyrażenia recenzja. Powiedzmy po prostu jest ona niemożliwa. Trzeba raczej 
mówić o nasuwających się refleksjach, uwagach, „głośnym myśleniu” . Trudność ta wyrasta nie 
tylko z faktu, że należałoby być specjalistą omnibusem, a  to  jest fikcja, ale także z braku 
znajomości wykazu dalszych haseł. Nie m a jednak sensu wysuwanie trudności. Są one oczywiste.

W poszczególnych hasłach uderza staranność i rzetelność opracow ania, obfita, niejedno­
krotnie  wydaje się, aż nadobfita  bibliografia załącznikow a, wielojęzyczna, u łatw iająca dalsze 
poszukiw ania np. dok to ran tom . Tym m ożna wytłumaczyć przytaczanie tzw. Nacharbeiten. 
N ie chciałbym , aby to stwierdzenie było odczytane jak o  zdaw kow a laurka. Osobiście 
doświadczyłem , co znaczy odszukanie odpowiedniej literatury  w naszych w arunkach  i stanie 
bibliotek, braków  w wydawnictwach ciągłych, w czasopism ach, z pow odu konfiskaty 
periodyków  czy pozycji książkow ych za kom unistycznej dyktatury .

R ozpoczynając od G raala  -  w bibliografii hasła Graal m oże pow inna się znaleźć pozycja 
Michael В a i g e n t. R ichard L e i g h ,  H enry L i n c o l n ,  The H oly B oodan ther H oly Graal, 
L ondyn (?) 1982, (w ydana osta tn io  w tłum aczeniu polskim: Św ięty Graal -  Św ięta Krew. 
W arszaw a 1994).


